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aWIELKOPOLANIN® wychodzi codziennie z wyjątkiem 
niedziel i świąt. — Przedpłata na pocztach: kwartalnie 

1,25 mk. z odnoszeniem do domu 1,62 mk. — Inseraty | 

Od wiersza drobnego 25 fen. — Rękopisów się nie zwraca. 
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Z dodatkiem niedzielnym 

,»Ognisko: Domowe". 
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Przedpłata w Poznaniu: kwartalnie 1,20 mk., z odnoszeniem 

> do domu 1,45 mk., miesięcznie 40 fen., z odnoszeniem 50 fen- 

Ekspedycja ulica Posadowskiego 39. Telefonu nr. 1013. 

— Redakcja ulica Dolna Wałowa 1. Telefonu nr. 1142. 
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Do wyborców Polaków 
okregu jarocińsko - koźmiń- 
Ske - krotoszyńsko - pleszew- 

skiego. 
Wskntek śmierci śŚ p. X. prałata 

Jażdzowskiego, czoigodnego prezesa Ko- 
polskiego, zawakowało krzesło posel- 

"le do prusklej izby deputowanych z 
ekręgn _ jarosińsko-kcźmińsko kroteszyń 
sko. pleszewskiego. Wybory szupełutają- 
ce odbędą się dnia 7 kwietnia r. b. 

Na mocy § 9 regulaminu wyborcze- 
80 zamlanowal niżej podpisany Komitet 
Wraz z delegatami powiatowymi wymie- 
mlonego okręgu kandydstem poselskim 

X. prob. Kurzawskiego 

z Pakości. 
Podając tę uchwałę do wiadomości 

wyborców okręgu jarocińsko kożmińsko- 
rotoszyńsko - pleszewskiego, wzywamy 

silnie nasze władze wyborcze, aby agi- 
tacją wyborczą gorliwie sig zajęły, zaś 
wyborców prosimy gorąco, żeby wła 

om wyborszym w czynnościach aglta- 
syjnych chętnie pomegali, a w dnia 7 
kwietnia r. b. wszyscy bez wyjątku gło- 
my swoje oddali na kandydata naszego. 

Poznań, dnia 1 kwietnia 2911 r. 

Prowincyonalny komitet wyborczy 
na W. Ks. Poznańskie. 

Stefan Cegielski, Julian Brzeski, 
prezes. wiceprezes. 

Dr. Krysiewicz, Michal "Więckowski, 
sekretarz. skarbnik. 

Władysław Grabski. Dr. Jackowski. 
Dr. Kubacki. X. Mojzykiewicz. 

Jan Zöltowski. 

ET TTÄT PY OTB ar urna 

Mowa posła Trąmpczyńskiego 
wygłoszona w sejmie pruskim dnia 27 

marca rb. przy etacie szkólnictwa. 

Il. 
Cóż więc jest przyczyną, która pra- 

Wie dziesłątą część mieszkańców Rzeszy 
aaleszczęśliwia, która wprawia w niepo- 
kój więcej, niż 2 razy tyle, bo prawie 
czwartą część państwa? Oóż to jest, co 
także i na zewnątrz piętnuje swojem 
znamieniem niemieckosé 1 to podług 
świadectwa wielu prawdziwie dobrych 
alemieokich autorów? Nie mogą lepiej 
wyrazić tego zaczarowania, tej choroby 
niemieckiego ducha, jak formułą: Blada 
temu, kto nie jest Niemcem! (Wielka 
prawda! — u Polaków i u wolnomy- 
ślnych) 

Lecz, panowie, widzę zarzut, jakl 
m! można zrobić. Nie niemieckość, lecz 
druge strona ma być winną sporowi 1 
nieznośnym stosunkom. Ten zarzut, któ. 
ry jako sof'styezue uniewinnienie polity- 
kl ucisku bywa praytaczanym, jest już 
osłabionym i zaprzeczonym przez to, na 
eo poprzeinio wskazałem, a rałanowiele 
przez okoliczność, że Niemey obecnie 
znajdują się w okresie rozkwitu i dobro- 
bytu, tak, że istotnie byłoby materfal- 
nym interesem także wszystkich, którzy 

> Ham, który we 

mie są Niemcami, by sobie tę wielką po 
tęgę, ten idący w górę czynnik, nie zro- 
bić nieprzyjacielem. W Niemczech mie- | 
szkać, a Niemców mieć przecłw sobie, ) 
do tego należy pewno trochę więcej, niż | 
prosty duch opozycji, niż prosty „esprit | 
de contradition*. Do tego należy zmu- | 
szająca przyczyna I powód zaprawdę ko- | 
mleczny. Ten powód, ta przyczyna, dla 
której kllka millonów mieszkańców Rze- | 
szy w najrozmaitszych okolicach pań: ; 
stwa nie mogą spokojnie egzystować, le- | 
ży w tem, 26 właśnie niemiecka polity- | 
ka 1 niemleckość o ile sig wobec tych | 
lnnych mieszkańców Rzeszy objawiła, | 
przesiąknięta jest żywiołem, który spo- | 
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kojne I uczolwe rozwiązanie niezałatwio- 
nych kwestji narodowościowych wręcz 
uniemożliwia. (Bardzo słusznie! u Pola 
ków i w centrum.) 

Na zewnątrz i na wewnątrz jest jaż 
ta kwestja narodowościowa w Niemczech 
sławną i głośną. Na zewnątrz widzimy 
w austrjackich delegacjach rozprawy o 
wydslaniu austrjackich poddanych z Nie- 
miec tylko dia tego, Że są polskiej 
względnie czeskiej narodowości. Wypa- 
dek Clastonównej, biednego dzlewozecla, 
które całe miesiące niewinnie musiało 
siedzłeć w więzieniu tylko dia tego, że 
po polsku mówiło, nałeży przecież do 
politycznej kroniki skandalicznej mowo- 
Żytnych czasów. (Słuchajcie! słuchajcie! 
u Polaków, w centrum i na lewicy.) 

Ze względu na tego rodzaju fatalne 
zdarzenia, moi polityczni przyjaciele 
wnieśli rezolucję, którą panowie macie 
już w ręku pod nr. 899 druków parla 
mentarnych. 

Rezolucja ta brani: 
„Parlament zechae uchwalić, by po- 

proszono p. kanclerza, iżby parlamen- 
towi wobec wydania na samowolę po- 
licji poddanych zagranicznych w pań- 
stwach związkowych, w szczególności 
wobec tego, że z Prus austrjaccy 1 ro- 
syjscy obywatele bywają wydaleni, 
przedłożył jak najprędzej ustawę w ce- 
in uregulowanla pobytu poddanych za 
granicznych w państwie niemieckiem*. 

Treść tej rezolucji jest sama już wy- 
starczającem jej uzasadnieniem. W ka- 
żdym razle jest ta rezolucja bardzo na 
czasie 1 dotyczy zagadnienia, które na 
psuło już dużo krwi po tej 1 po tamtej 
stronie granłcy. Jak w Wiedniu, tak i 
w Paryżu I w Kopenhadze kwestja na 
rodowościowa, tak fak ją w Niemczech 
rozumieją i załatwiają, jest przedmiotem 
nezué, które dostatecznie są znane. 

W Austrji wszechniemieckość, która 
według mego zdania jest przeciwien- 
stwem do prawdziwego poczucia narodo- 
wego, a która się zawsze na Rzeszę po 
wołuje, wywołała już wiele wewnętrznych 
trudności. W Czechach, tak samo jak 
w Tyrola i specjalnie w przeciwieństwie 
do domu habsbursko lotaryńskiego. Tu- 
tejsze przedstawicielstwo w swotch ana- 
lach zapewne ma więcej niż jedno wspo- 
mnienie takich niewygodnych położeń, 
które przez junactwo wszechniemieckie 
zostało wprowadzone. Nacjonalistyczne 
usposobienie niepokoi bezwątpienia za- 
granicg 1 jeżeli kwestja rozbrojenia, któ- 
ra przecież tak jest sympatyczną, napo- 
tyka na tyle trodności, jeżeli wciąż nam 
odpowiadają, że tylko zbrojną przemocą 
natychmiastowe wkroczenie sąsiadów ze 
wszystkich stron jest utradnionem, to 
obok innych przyczyn odgrywa tu rolę 
przesadny i wygórowany hypernacjona- 

wszechniemieckości na 
zewnątrz państwa zaajduje swoje źródło 
nigdy nie zasychalace. (Bardzo słu- 
sznie! — u Polaków, centrowców 1 na 
lewicy). 

Lecz o wiele gorzej niż na zagrani- 
ce, wpływa szowinizm narodowy nie- 
miecki i brak tolerancji w wewnętrznych 
stosunkach. Panowie! nietylko w bez- 
pośrednim stosunku z obywatelami Rze- 

| szy Innej narodowości, lecz pośrednio w 
swej działalności na cały organizm pań- 
stwowy. Na jedno jak na drugle pragnę 
tu p. kanelerzowi zwrócić uwagę. 

Co się tyczy bezpośredniego stosun- 
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ku do innych narodowości, to często 1; 
specjalnie w obecnej chwili słychać skar- 
gi na krnąbrne usposobienie w Alzacji 
i Lotaryngjł, które rzekomo utrudnia 
pokojowe rozwiązanie tamtejszej kwestji. 
Panowie! za stosunki I usposobienie w 
Alzacji 1 Lotaryngji ponoszą odpowie- 
dzłalność nie ci, którzy są rządzeni, lecz 
ol, którzy rządzą, (Bardzo słusznie! u 
Polaków, w centrum i Alzatczyków), ol 

z 

rządzący, których choćby nawet uczclwe 
zamiary przez wszechniemieckość, przez 
hskatyzm Rzeszy, w nacjonalistyczno nie- 
mieckim kierunku bywają przekręcane i 
wszechniemieckim wpływem są przesłą. 
knięte. 

Panowie! Zadalem sobie pracę ze- 
stawienid cbustronnych głosów prasy, 
głosów tak zwanej narodowej francuskiej 
prasy i głosów junkiersko-wszechniemiłe: 
ckich. I, panowie, kto zrobił tego rodzaju ze- 
stawienie, ten zrozumie, choć nie bawił 
długo w Alzacji i Lotaryngji, czemu 
tamtejst mieszkańcy zaproponowanemu 
przez rząd rozwiązaniu kwestji nie mogą 
zamfać; dla tego po prostu, że nie mogą 
w to wierzyć, by wykonanie i tlumacze- 
nie zaproponowanych ustaw sprawiedli- 
wiej sie odbywało niż dotychczas, że nie 
mogą w to wierzyć, by pokojowe sto- 
sunki miały zapanować w Alzacji i Lo- 
taryngji. 

Ten potop radykalno niemieckich po- 
jęć, który słę wylewa z wszystkich stron, 
jest najlepszym dowodem, że usłłowania 
tych, którzy ze strony niemłeckiej, jak 
p. kanclerz, pragną istotale porozumie- 
nis, jednak pozostaną bezskutecznemi. | 

| panowie, gdy ktoś w domu cudzym wszy- Usposobleale w Alzacji i Lotaryngji jest 
takiem, jaklem je stworzyli importowanl 
urzędnicy, jakiem je stworzyła ta część 
prasy niemieckiej, którą nazwę _ „szezu- 
jącą prasą”. (Wielka prawda! u Polaków, 
centrowców, Alzatczyków i na lewicy). 

I jak na tej granicy, tak i na In- 
nych. Wszędzie rządzi się pomimo tru- 
dności, wszędzie personal urzędniczy jest 
prawie zupełnie obcy krajowi i większości 
tubylców. Wszędzie, w Metzu, jak w 
Apenrade lub w Poznaniu, mówiący In- 
nym językiem tubyley wręcz zmuszeni 
gą 1 wychowani do opozycji; nigdzie się 
nie zważa na {ch najświętsze uczucla, 
na ich tradycje,. na ustrój kraju 1 naro- 
du. I tui tam, na wschodzie jak na 
zachodzie, bezustanny teroryzm ze stro- 
ny szowinizmu niemieckiego także prze- 
ciw wszystkim uczclwle myślącym Niem- 
com. (Bardzo słusznie! u Polaków 1 w 
centrum).. 

Ządnyrł nowych rzeczy, wiecznyml 
przewrotowcami, nowatorami, karjerowi- 
czami, nietylko dla siebie, lecz także 
wiecznie dążącymi za ciągłą metamorfo- 
za wszystkiego, co istnieje, są hakaty- 
styczni nacjonaliści. Gdy jutro powró- 
cę do domu, nie wiem nawet, czy moje 
miejsce urodzenia tak się będzie nazy- 
wało, jak wczoraj. (Słuchajeie! Słuchaj 
cie! u Polaków, w centrum i na le 
wicy). 

Wszystko jest przez te nieznośne 
stosunki wstrząśnięte 1 zamięszane do 
takiego stopnia, że nawet tam, gdzie 
wszystko pozostało po dawnemu, nawet 
Niemcy nie mogą się połapać. 

Pragnę przytoczyć przykład poszcze- 
gólny, ale bardzo typowy. Oto mam tu 
przed sobą Hst. Nie chcę mówić o eta- 
cie pocztowym, gdyż poczta ta według 
mego zdania nie zawiniła. Chcę tylko 
wskazać na zamieszanie ogólnych sto- 
sunków. List jest zaadresowany do pe- 
wnego pana, który nos! nazwisko dosyć 
znane w Niemezech. Ten pan nazywa 
się von Bethmann Hollweg. (Wielka we- 
Sołość. ) 

Mieszka w Runowie i jest krewnym 
pana kanclerza. Oprócz tego jest ten 
pan jednym z największych właścicieli 

| złemakich mojej dzielnicy. List jest a 
dresowany po niemiecku 1 z pewnością 
wina lub zła wola ze strony poczty w 
tym wypadku nie zachodzi. Ale jest 
gnamiennym dla zamieszania, dla niepe- 
wności wszystkiego u nas, że wszelkie 
możliwe nazwy miejscowości na tym II- 
ście są poprawiane, | że nareszele wła- 
ściciel 30,000 mórg 1 noszący nazwisko 
von Bsthmann Hollweg, określonym jest 
jako osobistość zupełnie nieznana. (Słu- 
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chajoie! słuchajcie! u Polaków, w cen- 
trum 1 na prawicy.) Pozwalam sobie 
ten Hst wysokiej izbie przedłożyć. (Tu 
mówca daje list bliżej stojącym po- 
słom; list wędruje z ręki do ręki u po- 
słów.) 

Panowie! Stoimy teraz może przed 
przełomem, stolmy może na granicy po- 
jęcia Ściśle narodowego państwa. Jak to 

pojęcie przed niezbyt dawnym czasem, 

przed mniej więcej stu laty powoli po- 
wstało, tak też kiedyś zniknie. Mamy 
fuż na koli ziemskiej kwitnące państwa, 
które bez tego pojęcta Istnieją. Wska- 
zuję tylko na Szwajcarję, Kanadę, Au- 

strję i inne państwa. Kiedyś ledwo lu- 
dzie zrozumieją, że do pojęcia przyzwo- 

itego państwa ma należeć gwałtowne wy- 
naradawianie i przemienianie jednej na- 
rodowości w drugą. (Bardzo słusznie! u 

Polaków.) 
Gdy tutaj spoglądem na lewicę wy: 

sokiej izby, gdy potem patrzę na ławy 
rządowe 1 na niebardzo zapelnlong pra- 

wice, to myślę o tem, ile tu zostało już 
powiedzłanem o niebezpiecznem nowator- 
stwie w społeczeństwie niemieckiem, © 

wiecznej dążności do przewrotów. Otóż, 

stko przestawia I przewraca, wtedy mo- 

jem zdaniem nie ma dobrego prawa 
skarżyć sie na przewrot we własnym 
domu. (Wielka prawda! u Polaków i w 
centrum.) 

(Dokończenie nastąpi.) 

Sn 2, te 

ODEZWA 

Komitetu Krajowego budowy 

pomnika Adamowi Mickiewiczowi 
w Paryżu. 

Najwybitniejsi przedstawiciele Fran- 

cji współczesnej powzięli zamłar uczcze- 
nia największego Twórcy naszego okaza- 
lym pomaikiem, który ma stanąć w sto- 
licy cywilizowanego Świata, w Paryżu. — 

Postanowili mu złożyć hołd ten dla 

tego, ponieważ „Adam Mickiewicz*, jak 

mówi ich odezwa, jest nietylko jednym 
z najsłynniejszych synów Polski, sle 
także jednym z największych postów 
ludzkości, jednym 2 najpłomienniejszych 
apostołów ideału nowożytnego. 

W College de France był towarzy- 
szem i przyjacielem Michelet'a i Qainet’a. 
Posągi jego wznoszą słę we wszystkich 
misstach Pclskl, głosząc jego bez wzglę- 
dne entuzjastyczne oddanie sie sprawie 

swej Ojczyzny; trzeba mu wznieść pom- 
nik w Paryżu, gdzłe był gościem, aby 
w związku z tradycyjnym ideałem Fran- 

cji zaznaczyć niezmienną przyjaźń dla 
Polski, dla tego bohaterskiego 1 szlache- 
tnego plemienia, które bezustanku dla 
europejskiej poświęcało się cywilizacji I 
bezmierne wylewało potoki krwi w huf- 
cach „pod naszymi zgromadzonych sztan- 

darami". 
Z odezwy tej, powołującej się w 

dalszym ciągu na potrzebę okazywania 
w czasach dzisiejszych sympatji ludom 
słowiańskim, dowiadujemy sie, że zamiar 

wzniesienia pomnika Mickiewiczowi w 

Paryżu nie z paplerowégo wyniknal za- 
pału, że urzeczywistnienie jego na pe- 
wnej znajduje sig drodze, że wybrano 
już nawet rzeźbiarza w osobie Antonie- 
go Emila Bourdelle, którego sława dosta- 
teczną daje porękę, iż monument tem 

czci naszego poety nie ubliży. 
Komitet francuski zwrócił sie pod 

adresem Rady Narodowej i do nas, Po- 
laków, rozumując słusznie, iż takie po- 

twierdzenie braterstwa tem większą u- 

zyska wartość, jetell znak jego widomy 
nie będzie darem jednej tylko strony, 

lecz wspólnemi powstanie siłami. Do- 

niosłość faktu, że w Paryżu, w tem do- 

tąd jeszcze nmajwyższem środowisku u- 
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mysłowego życia Europy wznlesle się 
posąg naszego Mickiewicza, doniosłości 
faktu, zacieśniającego w ten sposób wę- 
zły pomiędzy wolną Francją, a Polską, 
szczegółowo uzasadniać nie potrzeba. 
Wszyscy to przecież czujemy, że w na- 
szem położeniu dzlsiejszem, w położeniu 
narodu, pozbawionego samodzielności po- 
lityoznej, wszelki objaw sympatjl społe- 
ezeństw innych, do niedawna jeszcze nie 
zawsze o losie naszym odpowiednio po- 
wiadomionych, otrzymuje cechę doku- 
mentu, publicznie stwierdzającego naszą 
żywotność. 

Objaw ten szczególniejszej nabiera 
wagi, jeśli źródło jego łączy się z uwlel- 
bieniem dla plerwlastköw twórczych, z 
uznaniem potęgi duchowej, będącej naj- 
widoczniejszym, najdoskonalszym żywo: 
tności tej wypływem, a równocześnie naj- 
pewniejszą rękojmią dalszego, nlesmier- 

- telnego jej trwania. 
My wiemy, że najtypowszym, naj- 

bardziej polskim, a zarazem najwspanlal- 
szym wyobrazicielem tej wieczystej po- 
tęgi duchowej naszego narodu był Adam 
Mickiewicz, poza nami jednak, dzięki 
niedostępności naszego języka, wynika- 
Jace} z naszych warunków życiowych, 
nie wszystkim to jest wiadomo, to też 
posag jego w Paryżu będzie dla nieja- 

ego z cudzoziemców naturalnym bodź- 
cem do zapoznania się z tą potęgą, do 
przejęcia się nią, do szerzenia wiado- 
mości o niej wśród tych, którzy z tych 
lub z owych przyczyn zaniechali zaprzy- 
jazalé się z nią głębiej I tem samem do- 
patrzeć się w niej równoznacznego z in- 
nymi pierwłastku cywilizacyjnego. 

Posąg Mickiewicza w Paryżu, uprzy- 
tomniający obcym jego nazwisko i zwią- 
zaną z tem nazwiskiem twórczą zdolność 
Polski, będzie równocześnie głosił sławę 
Tej, która, jak mówi odezwa francuska, 
poświęcała się bezustanku dla cywiliza- 
cji europejskiej, która do dziś dnia, po- 
dobnie jak syn Jej największy, nie prze- 
stała najpromienniejszą być apostołką ide- 
ałów nowożytnych. 

Z tego wychodząc stanowiska z go- 
rącem przyjęliśmy sercem zgłaszających 
sig do nas przedstawicieli narodu fran- 
eusklego, ani na chwilę nie wahamy sie 
też razem z nimi zanieść prośbę do na- 
szych Rodaków, aby nie odmówili pomo- 
ey w urzeczywistnieniu tego naprawdę 
wielkiego dzieła, aby ostatnie wyrazy 
odezwy francuskiej stosując i do nas — 
każdy z Rodaków za swój patrjotyczny 
uważał obowiązek przyłączenie się do 
wspólnej tej pracy I zjednywania dla 
miej swoich przyjaciół. 

Prof. dr. Oswald Balzer, X. biskup dr. 
Władysław Bandurski, X. arcybiskup 
Metropolita Lwowski Józef Bilezewski, 
Jakób Bojko, poseł do Rady Państwa, 
dr. Ignacy Dembowski, wiceprezydent 
R. Sz. Kraj., Prof. dr. Ludwik Finkel, 
X. prof. dr. Fr. Gabryl (Kraków), J. 
Eks. Minister dr. Stanisław  Głąbiński 
(Wieden), prof. dr. Alfred Halbań, Ta- 
deusz Jackowski (Wronczyn, W. Ka. 
Poznańskie), prof. dr. Wł. Leopold Ja- 
worski (Kraków), dr. Adam Karwowski 
(Poznań), prof. dr. Stanisław Karwowski 
(Poznań), prof. dr. A. A. Kryński, dr. 
Teodor Kubacki (Pleszew, W. Ka. Po 
znańskie), Karol hr. Lanckoroński (Wie- 
des), dr. Stefan Laszewski (Grudziądz, 
Prusy żach.), dr. Zdzisław Pröchnickl, 
Albin Rayski, poseł na sejm krajowy, 

dr. Maryan Seyda, redaktor (Poznań), 
prof. dr. Stanisław Tołłoczko, Zdzisław 
hr. Tarnowski, X. dr. A. Wolszlegier, 
poseł do parlamentu berlińskiego (Pie- 
niążkowo, Prusy Zach.), prof. dr. Maryan 
Zdziechowski (Kraków.) 

Sciglejazy Komitet Krajowy 
z siedzibą we Lwowie. 

Prezydjum: 
Ks. Andrzej Lubomirski, prezes. 

Wiceprezesti: 
Dr. Jan Boloz-Antonlewicz, Prof. Uni- 
wersytetu. Dr. Jan Kasprowloz, Prof. 
Uniwers. Adam Krechowilécki, Radca 
Dworu. Prof. dr. Stanisław Więckowski, 
sekretarz. Dr. Ernest Adam, skarbnik. 

Członkowie Komitetu: 
Stanisław Henryk hr. Badeni, Prof. dr. 
Wilhelm Bruchnalski, Tadeusz Cieński, 
Dr. Franciszek Rawita- Gawroński, Prof. 
dr. Bronisław Gubrynowiez, Prof. dr. 
Antoni Kostanecki, Dr.. Władysław Ło- 
zinskl, Dr. Jan Gwalbert Pawlikowski, 
Dr. Tadeusz Pilat, JE, Leon hr. Pinin- 
ski, Ludwik Baldwin Ramult, Dr. Tade- 
usz Rutowski, Prof. dr. Ludwik Rydy- 
gler, Prof. dr. Maksymiljan Thullie, 
Dr. Aleksander Vogel, Zygmunt Wasl- 
lewski, Prof. dr. Tadeusz Wojciechowski. 

Dary na cele pomnika przyjmufg 
Redakcje główniejszych pism polskich, 
można je również przesyłać wprost na 
ręce skarbnika, Dr. Ernesta Adama, 
Lwów, ul. Trzeciego Maja 5. 

Błuro Sekretarjatu: Lwów, ul. Ka- 
rola Ludwika I. 

Adres prywatny sekretarza: Lwów, 
ul. św. Zofji 40. 

Komitet uprasza wszystkie plama 
polskie o przedrukowanie powyższej o- 
dezwy. 

ca ena STY 25 SEEN en ne 

0 imiona i nazwiska polskie. 
Jeżeli urzędnik stanu cywilnego nie 

chce zapisać imienia polskiego n. p. Zbi- 
gniew, Janina, albo obok brzmienia nie- 
mieckiego dodać w pisowni polskiej n. 
p. Czeslaus (Czesław) Sophie (Zofla), albo 
wzbrania się zapisać nazwiska żeńskiego 
z końcówką „ka“ tylko zapisze „ki“, na- 
tenczas trzeba natychmiast przeciwko 
temu zaprotestować i oświadczyć: 

Ich bitte dem ‘Protokoll hinzufügen, 
dass ich dasselbe weder genehmige noch 
unterschreibe, well der Name des Kin- 
des (der Mutter des Kindes) nicht meinen 
Angaben gemäss eingetragen ist. 

Samo odmöwlenie podpisu bez ré- 
wnoczesnego wyżej przytoczonego oświad- 
czenia, (ich genehmige nicht) nie wy- 
starcza. Sądy I władze administracyjne 
w najwyższych instancjach twierdzą, że 
do prawomoeności protokołu, jeśli pod 
nim stoi, iż się odnośny interesent na 
treść tego zgodził — (vorgelesen, geneh- 
migt) nie potrzeba podpisu interesenta, 
natomiast potrzeba, aby * meldujący na 
treść protokółu się zgodził; jeżeli 
więc oświadczy, 2e się nie zgadza, (ich 
genehmige nicht) natenczas urzędnik nie 
może pod protokół podpisać „genehmigt.“ 

Gdyby urzędnik mimo to nie chciał 
| żądaniu zadość uczynić, to trzeba, wró- 
clwszy do domu, o ile chodzi o gminy 
wiejskie, zrobić zażalenie jedno do land- 
rata, a drugie do sądu (Amtsgertcht), w 
gminach zaś miejskich do prezesa regen- 
cji 1 do sąda. 

Kto chce zmusić urzędnika cywilne- 

go, by nazwisko żeńskie zapisał na „ka* 
musi podłag instrukcji ministerjalnej 
udowodnić przedłożeńiem dawniejszych 
kościelnych lub cywilnych świadectw 
urodzin, ślubu, Śmierci, że w jego rodzi- 
nie nazwiska kobiet kończą się na ,,ka“. 

Ktoby nie umiał sam zażalenia do 
landrata, prezesa regencji lub sądu na- 
pisać, to niech natychmiast sie zgłosi li- 
stownie do biura „Straży w Po- 
zmaniu, które natychmiast prześle, co 
potrzeba. 

oar cate OPTY SA ŻE RC an en nen 

* Od dyrekcji „Westy, Ban- 
ku wzajeranych zabezpieczeń na życie 
hd Poznaniu odbieramy pismo następu- 
ące: 

Na dniu 30 marca b. r. odbyło sle 
posłedzenie Rady nadzorczej „Westy*, 
na którem przedłożony został bilans I 
rachunek zysków i strat za rok 1910. 
Stwierdzono, że wynik pracy zeszloro- 
cznej był najzupełniej zadowalniajacy 1 
przyczynił się w niemałej mierze tak do 
znacznego przyrostu stanu zabezpieczeń 
jak 1 do dalszego wzmocnienie finanso- 
wego instytucji. 

Ogolny stan zabezpieczeń podniósł 
sig w końcu roku 1910 na 7123 polls z 
sumą zabezpieczoną mk. 16612 997 w 
stosunku do 6732 polis 1 mk. 15 327 257 
w roku 1909. 

Czysty zysk r. 1910 wynosi po od- 
łożeniu prawem 1 statutem przepisanych 
rezerw 1 dokonaniu niezbędnych odpi- 
sow 

mk. 71 986,39 
która to przewyżka pozwala Radzie Nad- 
zorczej I dyrekcji proponować Walnemu 
zebraniu udzielenie członkom zabezple- 
czonym : 

18 procent dywidendy 
od pełnej premji rocznej. Certyfikata- 
rjusze otrzymają 4 proc. zysku, co stano- 
wić będzie 15 proc od wartości kuponu. 

Smiertelnosd była mniejsza od obra- 
chunkowej. Wypłaciiśmy w r. 1910 

mk. 239 026 po 99 zmarłych członkach 
mk. 100 762,50 członkom za życia. 

Ogółem dotychczas wypłacone zosta- 
ło przez „Westę* do końca r. 1910 

mk. 5 960 520,11 
Rezerwy „Westy“ podniosly się w 

ubiegłyra roku 1910 na 
mk. 4115 973,31 

Cały majątek „Westy* 
wysokości 

mk. 4 466 735,21 
Takowy umieszczony jest stosownie 

do przepisów prawa w  pupilarnie pe- 
wnych bipotekach, w papierach publl- 
cznych, w pożyczkach polisowych, w 
własnej kamienicy, w rezerwie skladko- 
wej u Tow. reasekuracyjnych, w  gotó: 
wce kasowej i w bankach. 

wzrósł do 

Ein 3-2 1 oo) 

Wiadomości polityczne. 
Niemcy. Berlin 3 kwietnia. (Z 

parlamentu.) Omawiano sprawę projektu 
podatku dla rzeszy w trzeciem czy: 
taniu. 

— Berlin 3 kwietnia. W sejmie o- 
mawiano sprawy mniejszej wagi. 

Turcja. <Albańscy powstańcy za- 
grażają stolicy Skutarl. Minister wojny 
pozwolił się zbrojié muzułmańskiej obro- 
nie krajowej. Tureccy ochotnicy stoczyli 
już krwawą potyczkę pod Kostą. 

Hiszpanja. Canalejas otrzymał 
od króla ponownie wezwanie do utwo- 
rzenia gabinetu. 

Sprawy marokańskie. Woj- 
ska sułtana matokańskiego poniosły zna- 
czną klęskę w spotkaniu z powstańcami. 
Z tej przyczyny powstanie nabrało sił, 
pozycja sułtana trudna. 
SZER TEZA TWO FRI, SRE EE ERZE KORA OPN ZY 

_Subhasty w kwietniu 

Dnła 7 o godz. 10 przed sądem w 
Trzolance zabudowane posładłości mistraa 
brukarskiego Fryderyka Schwarza, poło- 
zone w Trzciance (wraz z podwórzem 1 
ogrodem, obsz. 27,10 ar., wart. użytk. 
240 mkr.) 

Subhasty posładłości gospodarza An- 
drzeja Wawrzyniaka w Szamotułach, na- 
znaczona na d. 7 kwietnia rb. przez sąd 
w Szamotułach, została zniesiona. 

Repertuar Teatru Polskiego 
w Pozmamiu. 

— We wtorek, dnia 4 kwietnia. Wy- 
stęp tenora opery lwowskiej p. Tadeusza 
Łowczyńskiego i p. Rogalińskiej, ,Halka“, 
opera w 4 aktach St. Moniuszki. Qeny ope- 
rowe podwyższone. Abonament uchylony. 

— W środę, dnia 5 kwietnia: Przedsta- 
wienie popularne „Jak wam się podoba*, 
komedja w 4 aktach W. Szekspira. eny 
po południowe. 

— W czwartek, dnia 6 kwietnia: Wy- 
stęp tenora opery lwowskiej p. Tadeusza 
Łowczyńskiego „Straszny dwór*, opera w 
4 aktach Stan. Moniuszki. Ceny operowe 
podwyższone. Abonament uchylony. : 

— W piątek, dnia 7 kwietnia po raz 18 
„Hrabia Lmksemburg*. Opera w 3 aktach 
Lehara. (Ceny dramatu. Abonament ważny. ~ 

— W sobotę, dnia 8 kwietnia: Jubileusz 
25-letniej pracy na scenie p. Feliksa Kosiń- 
skiego po raz 1 „Przyjaciele*, komedja w 
4 aktach hr. Fredry. Zakoficzy „Wieczów 
śmiechu*. (eny operowe. Abonament uchy- 
lony. 

— W niedzielę, dnia 9 kwietnia po poł.: 
„Księżniczka dolarów*, operetka w 3 akt. 
L. Falla. Ceny po południowe. 

— W niedzielę wieczór: Występ tenora 
T. Lowezyhskiego „Sprzedana narzeczona*, 
opera w 3 aktach Smetany. eny operowe . 
podwyższone. Abonament uchylony. 

— W poniedziałek, dnia 11 kwietnia po 
raz 2: „Przyjaciele“, komedja w 4 aktach 
hr. Fredry. Ceny dramatu. Abonament 
ważny. 

— We wtorek, dnia 11 kwietnia: Wy- 
stęp tenora opery lwowskiej p. Tadeusza 
Łowczyńskiego „Jestem zabójcą*, komedja 
w 1 akcie br. Fredry. Balet „Satyr i Ba- 
chantka*. „Pajaca*, opera, w 2 aktach 
Leoncovall'a. W partji Cania wystąpi pam 
Łowczyński. (any operowe podwyższone. 
Abonament uchylony. 

Bilety można poprzednio nabywać w 
Domu Towarowym K. Ignatowioza sa 
dopłatą 10 fen.; w dniu przedstawienia sad 
w kasie teatru. Kasa teatru otwarta od 11 
do 1 w poł. i odd 6 do 9 wiecz. W nile 
dziele i święta od 11 i pół do 1, od-2 do 
4 w południe i od 6 do 9 wieczorem. 

Abonament na 12 przedstawień naby- 
wać można w Domu towarowym p. Ignato- 
wicza w Starym Rynku. 

| ranni Ów nii) 
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Tajemniczym Śladem, 
Powieść z francuskiego. 

(Giag dalszy.) 
Pan Presmenil chciał zaprotestować 

przeciwko temu, ale margrabina nie po- 
zwoliła mu przyjść do słowa i mówiła da- 
lej pospiesznie: 

— Rozumiem, że chcłał uczynić za- 
dość obowiązkowi. 

— Serdecznemu 1  przyjemnemu, 
niech mi pani uwierzyć raczy — przer- 
wał młody człowiek. 

— Krótko mówiąc, zacny chłopiec, 
którego od dawien dawna jnż nie wi- 
dzłałam, sprawił mi radość podwójną, bo 
majpierw rozerwał mnie w mej samotno- 
ści, a powtóre zwiastował, że przybywa 
do Paryża jako sędzia śledczy przy są- 
dach tutejszych. Rozumiesz otóż moja 
droga, dlaczego postanowiłam zabrać za- 
raz pana Presmenil, aby ci go przedsta- 
wié, — dodała spoglądając ze współczu- 
elem na Andree. 

— Dziękuję, dziekuje! — odpowle- 
działa pani de Meyrins. 

Potem zwracając się do młodego u- 
rzędnika dodała: 

— Pozwól mi pan podziękować tak- 
że soble za honor, jaki mi wizytą swoją 
wyświadczyłeś. 

— Uprzejme przyjęcie pani hrabiny, 
mam sobie za zaszczyt najwyższy, — od- 
parł młody człowiek z ukłonem. 

Podczas tych powitań 1 komplimen- 
tów wzajemnych, Kamilla i Andrea przy- 
patrywały się z pod oka panu de Pres- 
menilowi. 

— Wyobraź sobie, droga moja, — 
prawiła rozgadana margrabina, — że 
pan nie chciał iść ze mung, tłumacząc się 
względami konwenansu, bo of panowie 
sądownicy, znają się doskonale ze wazy- 
stkiemi kodeksami możliwemi I niemo: 
żliwemi; ale Że ja również znam się wy- 
bornie na tem, co właściwe a co niewła- 
Sclwe, co można a czego nie można, 
zwalczyłam jego skrupuły, gdy zwła- 
szcza oświadczyłam, kochana hrabino, że 
możesz właśnie potrzebować pewnych 
objaśnień prawnych. 

— Jestem do usług pani hrabiny !.. 
— potwierdził Lucjan. 

— Chodzi nam o pewną sprawę bar- 
dzo smutną { bardzo zawikłaną, doty- 

czącą tego oto biednego dziecka, — o- 
świadczyła pani de Meyrins wskazując 
na Andree. 

Pan de Presmenil obrzucił uważnie 
wzrokiem młodą nauczycielką. 

Spostrzegłszy bladość jej twarzy, 
spostrzegłszy rysy jej Szlachetne a wy- 
jątkowo regularne I suknie żałobne w 
jakie ubraną była, nie był w stanie o- 
przeć sig pewnemu I to dość silnemu 
nawet wzruszeniu. 

— Miałbym sie za prawdziwie 
szczęśliwego, — rzekł, kłaniając się z 
głębokiem  uszanowaniem Andrei, — 
gdybym mógł być w czemkolwiek poży- 
teczaym pani. 

Błedna nauczycielka spuściła oczy 
i nie odrzekłszy ani słowa skłoniła się 
nawzajem sądownikowi. 

— 0! dzięki, dzięki pani!.. — za- 
wołała Kamilla, rzucając się na szyję 
margrablay. 

Dzielna dziewczyna, nie mogąc po- 
dziękować wprost panu de Presmenil, 
podziękowała mu przez pośrednictwo pa: 
ni de Voudieres, bo przypuszczała, że 
pan de Presmenil potrafi dopomódz jej nie- 
szczęśliwej przyjaciółce. 

W ten delikatny sposób zapragnęła 

wyrazić wdzięczność młodemu urzedal- 
kowi sprawiedliwości. 

— Jak widzisz, mój kuzynka, — 
odezwała sie margrabina, przyciskając 
pannę de Meyrins do serca, że miłość 1 
wdzięczność są przymiotami naturalnenił 
tej zacnej rodziny ; sowicie będzłesz wy- 
nagrodzony za dobre rady swoje; An- 
dreg 1 Kamiilę łączy przyjaźń najser- 
deczniejsza. 

— A ja, kocham je, jakby oble by- - E 
ły mojemi córkami, £ za wszystko więc, ~ 
co pan raczysz uczynić dla Andrei, cała 
gromadka nasza wdzięczną ci bedale 
a, — dorzuciła pani de Mey- 
rins. 

Pan de Presmenil zrozumiał odrazu, 
w jakim stopniu każda z osób w grę tu 
wchodzących, zainteresowang jest w u- 
sługach jakich od niego oczekiwano. 

Niewiedział, rzecz prosta, nie je- 
szcze zgoła, czy i o ile potrafi być pe- 
żytecznym Andrei, ale ezał już doskona- 
le, że nie będzie usiłowań, którychby ale 
podjął, byleby zasłużył na bezpoäre- 
dnią już teraz podzlękę uroczej blondyn- 
ki 1 zachwycającej panny de Meyrins. 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 



WIELKO POEANTN 4 & 
Wiadomości z blizka I z daleka, 
Poznań, dnia 4 kwietnia 1911. 

Uczmy dzieci czytać 
i pisać po polska! 

| + Biuro Zwiąrku Narodowego znaj- 
duje się przy ulicy Dolnej Wałowej nd 

= I „piętrze. Błuro jest otwarte we 
_ Wszystkie dni powszednie z wyjątkiem 
2 soboty od 4—5 po południu. 
a Walery Łebiński, 

a a sekretarz Związku Narodowego. 
Eo. uro „Straży znajduje słę prz 

i ulicy Rycerskiej 4 12 >. ada ac _ terze. Biuro jest otwarte od godz. 12—2 
w południe i od 5 1 pół do 6 1 pół wie- 
®zorem. Telef. nr. 1640. 

5 "=p F. Schroeder, ul. Rycerska 12. 
ezwa! Prośbę gorącą zanosim 

do zasobnych I sytych a ee 
_ $Iód niedostatek. W imieniu tych, co 4 we umieją być rzecznikami swej niedoli, _ kołaczemy do dusz litościwych a serc 

eflarnych o zosiłek na święcone dla 
- „Kuchni dla ubogich* przy ul. Wiedeń- 
 aklej nr. 8. Żywi ona łyżką ciepłej 
p atrawy, podanej oflarnością społeczeństwa, 
zj zastępy biednych 1 niezdolnych 

leb codzienny zdobywać pracą rąk wla- 
nych dla SADY, starości lub Innej ne- 

et f powodu ogromnego napływu 
| Boozebujących — wydając miesięcznie 

23 litrów zupy i 1876 funtów chleba 
p. Kuchnia w tym roku bardziej, niż 

nych lat zasługuje na poparcie. 
3 Zbliżające się Swięta Wielkanocne 

_ makładają na nas święty obowiązek, abyś- 
My przy ogólnej radości nie zapominali 

_ £0 głodnych i łaknących. Zwracamy się 
_ więc do tych, co mają 1 mogą zaradzić 
p żebio, orędujemy o datki u zawsze 
pnych i gotowych spieszyć z pomocą. 
s echa] blizka Wielkanoc będzie 1 naj- 

Se ej pielszym prawdziwem Swietem We- 

A Datki pieniężne choćby najmniejsze 
- Przyjmuje p. Zofja Prusłmska, Ogrodo- 
| Wa 9, towary w naturze p. - Barbara 

Mieczkowska dw. Marcin 61. 
Zarząd Kuchni dla ubogich. 

RE Zjazd delegatów. Tow. Zw. So- | olich odbył się w niedzielę w Poznaniu 
Pod przewodnietwem prezesa zwłązko- 

ego p. dyr. B. Chrzanowskiego. Przy- 
Ś było 21 delegatów z różnych stron Księ- 

litwa, Prus Zach. Slazka 1 Obczyzny. 
pióra powołano p. Jesionka. Na zie- 

_ zie rozbierano sprawy dotyczące So- 
a tre, oraz zmienione zostały ustawy. 
+ alej zdano sprawozdanie ze stanu kasy 
Az dzłałalności. Ozlouköw liczy Zwig- 
ek przeszło 9 tysięcy. 

_. * Pokwitowanie. Na łóżeczko imienia 
Ar Engeströma w Stacji Sanitarnej w Ko- 
| bylnicy złożyli łaskawie w dalszym ' ciągu: 
- P. Tadensz Sczaniecki 20 mx, na ręce zaś 
3 ks. Zdzisławowej Czartoryskiej br. Anna 
| Mielżyńska z Drezna 100 marek. 

_ Dotąd złożono ogółem marek 4714,15, — 
= imienia wydziału opieknńczego Stacji 
_ Banitarnej w Kobylnicy kwitcjąc : odbiora, 
_kładamy serdeczne podziękowanie, prosząc 
> nadsyłanie dalszych ofiar. 

Marja Haza Radlic. Elzb. Stablewska. 
* Poznan, Zastrejkowali tu garncarze 
iecownicy), żądając wyższych zarobków. 

firmie Ferd. Bendix synowie zastrejko- 
 wało ok. 225 robotników i robotnie. 

|. — Na tutejszej niemieckiej wystawie za- 
_ Srejkowali cieśle firmy Peyser & Deetz, w 
3 wa 10. Qhodzi im o przyjęcie z powro- 

em do pracy dwóch wydalonych robo- 
- lmików. a x ż = 

__ — W sobotę po poludniu przejechał wóz 
z browaru na Św. Łazarzu dwuletnie dziew- 
 ątko cieśli Wojciecha Ozaplickiego. Śmierć 
_astąpiła na miejscu. 

 ,,— Przyjmowanie uczniów do gimnazji 
2 Marji Magdaleny, Fryderyka Wilhelma, 

" makoly realnej Bergera i do gimnazjum Au- 
_ gusty Wiktorji odbędzie się w Środę, dnia 

18 kwietnia rb. o godz. 9 rano. Uczniowie, 
3 którzy nie stawią się punktualnie o godz. 8, 

zostaną przyjęci do egzaminu. Egzamin 
_ wstępny do szkoły przygotowawczej odby- 
wać się będzie o godz. 9 rano w gimnazjam 

_ Fryderyka Wilhelma. 

| * Zwracamy .uwage na ogłoszenie 
_ pierwszej kostrzyńskiej fabryki włoskich ma- 

_ karonów pod firmą „Androla“, i polecamy 
wyroby te swojskie, które w niczem nie u- 
siępują wyrobom obcym. 

Ę * Ogłoszenie I! Wzywamy niniejszem 
_ Wszystkich członków poszczególnych komite- 
tów powiatowych, którzy byli czynni przy 
_ estatnich wyborach do parlamentu, aby do 
3 15 kwietnia podali swe adresy do zarządu 
głównego Komitetu Wyborczego pod adre- 
Sem: Jan Wilkowski, Castrop, Bladen- 
_borsterstr. 78. 

* Międzynarodowy wzlot balonów. 
W czwartek, dnia 6 bm. w rannych godzi- 
nąch puszczane będą w różnych stolicach 
Europy balony i latawce w celach nanko- 
wych. Znalazca takiego balonu lub latawca 
otrzyma stosowną nagrodę, jeżeli go prze- 
chowa i zastosuje się do przepisów znajdu- 
jących się wewnątrz balonu, a pod podany 
adres da niezwłocznie wiadomość telegra- 
ficzną. 

* Zaraza pyska I racic wybuchła w 
Swierczewie, w pow. poznańskim zachodnim 
i w Owińskach i Jankowie w pow. poznań- 
skim wschodnim. 

* Jarocim. W konkurs popadł tutejszy 
niemiecki konsum urzędniczy. Wierzyciele 
podobno otrzymają 75 procent. 

* Kościan. W piątek przejechał tu po- 
ciąg osobowy 60-letnig Zone robotnika Za- 
płaty z Gurostowa. Kobieta zmarła nazajutrz 
w zakładzie chorych. Nie wiadomo, czy 
zachodzi tu nieszczęśliwy przypadek, Czy 8a- 
mobójstwo. 

* Strajk robotników portowych. 
W Manheimie zastrejkowalo wczoraj około 

porozumień zarobkowych. 
* Nieszczęście podczas ówiczeń woj- 

skowych. W Poczdamie odbywały się wczo- | 
raj rano ćwiczenia oddziała artylerji polnej, 
W chwili, gdy rozpoczęła ćwiczenia kompa- 
nja oddziała maszynowego, spłosżyły się ko- 
nie artylerji i popędziły w galopie przez 
pola do koszar. Siedzący na armatach żoł- 
nierze pospadali i 7 zostało przejechanych. 
Po zrewidowaniu ich w lazarecie wojskowym 
wypuszczono natychmiast pięciu, a dwóch 
ciężko rannych zatrzymano. 

* Monachjum. Sąd przysięgłych skazał 
litografa Irla z Monachjum i kupca Dolda z 
Sztutgartu za podrabianie banknotów na 8 
odn. 12 lat domu karnego. Irl za obiecanem 
wynagrodzeniem 100 tys. mk. podrobił dla 
Dolda około 1000 not 500-milrejsowych i wy: 
stat je Doldowi do  Brazylji. Nieszczęście 
chciało, że jednę z takich przesyłek warto- 
Ściowych (deklarowanych na poczcie) ukradło 
dwóch zurychskich urzędników pocztowych, 
przyczem wydało się oszustwo. 

* Zmiesienie więzienia wejskowe- 
go. Z dniem 1 lipca r. b. zniesiony będzie 
wojskowy zakłąd karny, więzienie forteczne 
w Nysie na Sląsku. Ju2 w kwietniu r. z. 
zniesiony został jeden z czterech istniejących 
zakładów karnych, oddział robót przymuso- 
wych w Ehrenbreitstein. Jest to pociesza- 
jący objaw, że liczba przestępstw w wojsku 
pruskiem znacznie się zmniejsza. 

* Cegły zamiast strusich piór. Pe- 
wna właścicielka magazynu mód w Łodzi, 
bawiąc niedawno temu w Berlinie, zakupiła 
za kilka tysięcy rubli jedwabnych wstążek 
i strusich piór. Gdy w tych dniach otwo- 
rzyłą w Łodzi, przysyłkę, skrzynię z zaku- 
pionym towarem, znalazła w niej stare fatro 
i kilka cegieł. Przedsięwzięte natychmiast 
śledztwo wykryło, że kradzież popełniło ezte- 
rech robotników łódzkiej koleji fabrycznej i 
trzy osoby prywatne. U nich znaleziono też 
skradziony towar i wszystkich siedmiu are- 
sztowano. 

* Epidemja samobójstw w Rosji. 
W przeciągu czasu od lipca 1905 r. do gru- 
dnia 1909 zaszło w Rosji nie mniej jak 
9105 przypadków samobójstw i usiłowanych 
samobójstw. Już u dzieci w wieku 8—15 
lat wykazują samobójstwa liczbę 506. Wiel- 
ka część samobójstw przypada na wiek 19 
do 25 lat, czyli 47 procent. 

* Nauczycielka wojskowa. Oto naj- 
nowsze czem poszczycić się może Paryż. Od 
niedawnego czasu posiada Paryż osobliwą 
szkołę. Młoda pani Lagardelle otworzyła 
kurs nauki dla analfabetów armji, do której 
uczęszcza w kilku oddziała około 600 uczniów 
(tyle analfabetów dostarcza paryska załoga). 
Francuskie ministerstwo wojny od dłuższe- 
go już czasu nosiło się z myślą powierzenia 
udzielania nauki pisania i czytania analfabe- 
tom, kobiecie, a gdy się zgłosiła pani La- 
gardelle, ministerstwo z całą gotowością 
przyjęło jej propozycję, dając jej do dyspo- 
cji tymczasowo jednę kisse w „Hotel des 
inwalides*. Madame L. jest rodowitą Ro- 
sjanką, a od 10 laty zamężną w Paryżu. 
Jej ojciec był rosyjskim generałem, a ona 
od wczesnej młodości zajmowała się udziela- 
niem nauki czytania i pisania. Posiada ona 
własną metodę nauczania, za pomocą której 
ułatwia analfabetom pojmowanie. Francuskie 
ministerstwo obiecuje sobie z tej nauki do- 
bre skutki, przekonawszy się, że nauka, 
udzielana przez nauczycieli wojskowych mę- 
skich, mianowicie przez takich ze stanu nau: 
czycielskiego, okazała się niepraktyczną. 

* 3000 szkólników w niebezpie- 
czeństwie życia. W pewnym nowojor- 
skim zakładzie naukowym, do którego uczę- 
szcza około 3000 uczniów, powstał w czwartek 
po południu pożar. Jedynie dzięki przezor- 
ności nauczycieli zawdzięczyć należy, że nie 
przyszło do paniki i do utraty życia ludz- 

kiego. Nauczyciele bowiem, uspokoiwszy 
przerażonych, pod pozorem, 2e to zwykły 
mały pożar, wyprowadzili ich w zupełnym 
porządku z palącego: się gmachu. Dopiero 
potem ujrzeli uczniowie, że budynek rzeczy- 
wiście stoi w płomieniach. 

* Pożar Kapitolu. W Nowym Jorku 
spalił się prawie doszczętnie gmach rządowy, 
zwany Kapitolem. Sale posiedzeń senatu, 
mieszkanie gubernatora i drogocenna biblio- 
teka z niesłychanie wartościowemi dokumen- 
tami, stały się pastwą płomieni. Straty wy- 
noszą około 40 miljonów marek. Budowa 
gmacha trwała kilka lat i kosztowała 108 
miljonów marek. Przyczyną pożaru był wa- 
dliwie urządzony przewód elektyczny. 

* Zjadacz gwoździ szewskich. W 
lazarecie knapszaftowym pod Saarbrücken 
operowano niedawno po raz już drugi gór- 
nika, który najadł się gwoździ szewskich 
(ówieków); za pierwszym razem nałykał się 
szpilek od włosów. Obecnie czuje się ów 
górnik bardzo nieszczęśliwy, ponieważ nie 

; pozwalają mu raczyć się na razie podobnemi 

2000 robotników portowych, skutkiem nie- : ERA: 
To obłęd. 

* Nowa moda w szkole, W naj- 
wyższej klasie jednego z wiedeńskich zakła- 
dów wychowawczych dla dziewcząt zjawiła 
się jedna z uczennic w spodniach. Dyrektor 
zakładu wezwał do siebie ową panienkę i 
polecił jej, aby udała się do domu i prze- 
brała w przyzwoitsze ubranie. 

* Katolicyzm w Wielkiej Brytanii. 
Wielką Brytanja liczy 12,155,000 katolików 
i 190 stolie biskupich. Pierwszorzędną rolę 
w ruchu katolickim w Anglji, zwłaszcza w 
latach ostatnich, odegrała Irlandja. W 1841 
roku liczba Irlandczyków, zamieszkujących 
Anglję, wynosiła 420,000, co niezmiernie 
ułatwiło przywrócenie hierarchji katolickiej 
w tym kraju. Liverpool jest Środowiskiem 
katolickiem. W 1788 r. miasto to posiadało 
7000 katolików; w roku zaś 1829, roku 
emancypacji katolickiej — 50,000. Srodo- 
wisko katolickie w Szkocji, Glazgow, liczy 

400,000 katolików irlandzkiego pochodzenia. 
Nadto Irlandczycy stworzyli Środowisko ka- 
tolickie w Australji i na Nowej Zelandji. 

* Pierwsza poczta powietrzna. Na 
wystawie zjednoczonych indobrytyjskich pół- 
nocno zachodnich prowincji, w Allahabad, 
urządzono pierwszą pocztę  napowietrzną. 
Kilka razy na dzień roznoszą latawce listy 
do pobliskich miejscowości, skąd wysyła się 
je dalej zwyczajną pocztą. Jest to próba 
przesyłania wiadomości z oblężonej twierdzy. 
Poczta powietrzna w Allahabad posługuje się 
specjalnemi znaczkami, które będą kiedyś 
stanowiły szczególną wartość dla zbieraczy. 

* Kalendarz. Środa 5 kwietnia: Win- 
centego. Wschód słońca o godzinie 5 minut 
19, zachód o godzinie 6 minut 38. 

Urząd stamu cywilnego. 
Poznań, 1 kwietnia 1911. 

Zapowiedzie: 

Mistrz ślusarski Mikołaj Świdziński z 
Pelagją Giełdą. Molarz Tomasz Kantorski z ; 

Robotnik Jan Cegielski z | 
' Błoma snopkewa za 109 kg. 

Cecylją Janecką. 
Cecylją Brząkałą. Robotnik Rudolf Lehmann 
z Idą 'Torno. Nauczyciel Alfred Boge z Ma- | Gzosh żółty de gotowania 
rją Gandert. Ogrodnik Oton Baer z Frydą 
Hahm. Ślusarz Józef Marciczak z Anną Kai- 
ser. Nadasystent pocztowy Karol Kamin z 
Idą Gorezyhakg. 

Śluby: 
Fryzjer Jan Becker z Selmą Rabe. Le- 

Sniczy prywatny Józef Wojciechowski z Wa- 
lentyną Weiorkg. 

Urodziny: 

Syna: Szafner pocztowy Józef By- 
czyński. Posłaniec Telesfor Piotrowski. Ku- 
piec Kaźmierz Bogajewski. Miernik Konrad 
Poplewski. Szewc Ignacy Piasecki. Robotnik 
Marcin Zieliński. . 

Cörkg: Szafner Fryderyk Milbrandt. 
Kasztelan Ernest Winter. 

Umarli: 

Wdowa seylja Paczkowska z domu 
Ortlieb 76 lat. Werner Schmałer 2 dni. 
Joanna Zborowska 2 lata i 8 miesięcy. Jó- 
zef Sabiniewicz rok i miesiąc. Inspektor go- 
spodarczy Antoni Krzycki 60 lat. Robotnik 
Stanisław Thiem 23 lata. 
GIG RS PEPE LUD EE EEE ENTE ELS 

— 

Rach w Towarzystwach. 
Zabrania odbędą się: 

— Miesięczne Tow. gimn. „Sokół* w Po- 
znaniu w środę o g. 8'45 w sali Domu ka- 
tolickim. 

— Lekcje śpiewu Kółka śpiewu Tow. 
Rzemieślników Polskich we wtorek i piątek 
o g. 8 i pół na sali dominikańskiej. 

— Tow. Pracownie konfekcyjnych we 
wtorek o g. 8 w domu Katolickim. 

— Miesięczne Tow. śpiewu „Halka* we 
wtorek o g. 8 i pół w lokalu p. Marcin- 
kowskiego. 

' d) pelnomigene do 2 conta, żywej wagi 

Wiadomości literackie. 
— „Nowy Elementarz Polski“, opracowa- 

ny nową metodą dla łatwej nauki czytania 
i pisania w ojczystym języku. Wydanie sió- 
dme przejrzane i poprawione przez prof. Fe- 
lińskiego. Nakładem S. Bendlewicza i Sp. 
w Pleszewie. Polecamy ten nowy Elemen- 
tarz czytelnikom; cena jego jest tak niską 
— 10 fen. za egzemplarz w mocnej okładce 
— że najuboższa rodzina nabyć go może 
dla dzieci. 
ERLERNTE EEE IEC RZAD EZ CIO 

Wiadomości handlowe. 
Pozuań, dnia 3 kwietnia 1611 a 

(Urzędowe zeżowania miejskiej konmisżi targewsg 
ma targu zbożowym). : 

Za 100 kilogramów i 
téwar piękny średni 

Pasenisa 19,10 18,33 
Żyto 14,10 18,49 
Jqczmich 16,60 15,18 
Owies 15,50 15,00 

Poznań, dnia 3 kwietnia zb. 
Ceny zbożowe giełdy poznańskiej. 

motowsme przez Patronat Związku Spéiek (Ha- 
kretasjat din „RBolnika*)* 

towar wyborowy średni peślośż? 
191 188 174 
441 184 126 

Igezmieh 165 151 159 
Owies 155 150 146 

(Wszystka za 1900 kg. motto franke Pezacź). 

Paseniea 
Żyto 

Targ miejski ma kydło. (Sprarestaats 
urzędowe.) Poznań, 3 kwietnia 

" fBpędzono lub zwiesiono! 
84 sztuk bydła zegatege 
177, świń 
79 „ sielat 
00 „. owies 

Razem 290 sztuk zwierzgt. 
Plasono za 50 klgr. wagi äywalı 

Woły. 
d) mało pasione, każdego wieku . . 

; e) peinomigane, młodsze . . . « « ; 
Buhaje. 

b) aj ga are one ger 
owy najwyżej T-leinie.. . . . 

e) świcie tuńowo miodasze i dobrze pa- 
sione starsze . . - + « » 0. 

d) mało pasione . . . . « ss 
Jatowice i krowy. 

©) starsze, pasione krowy i mniej zozwi- 
niąte rmałodsze krowy i jałowies . 

d) średnio pasione krowy i jałowise . . 
e) mało pasione krowy i jałowise . . 

Cielęta. 
a) najwyborowsze olelgta utuczone . . 
b) najwyborowsze cielęta utuesone i mie 
odsadzone . « . « « « « >» » 

e) średnie cielęta utuczone i nie odsadz. 
d) poślednie cielęta nie odsadzone . . 

Owse. 
b) starsze skopy utuczone i młodsze owee 

utuczone . « « « » « e » 
e) średnio pasione skopy i owsa (braki) 

Świnie. 
a) przeszło 8 centnary żywej wagi . . 
b) pełnomięsne przeszło 2 i pół cir. ż. w. 
e) pelnomigene przeszło 2 etz. żyw. wagi 

m 

43 

40 —ś2 
18 —4l 
3: —38 

s) mięsne . . . . 34-36 
1) masonry. 0540 0 3 86— 40 

Interes był spokojny. — Tasg uprzątaięte. 

Lek ae 

PozmAŃ, dnia 1 kwietnia zb. 
(Urzędowe spzawosdanie tazgowe missia Poimanla 

podług zestawienia policyjasgo). 
ema 

Inne sastykuly: 

BG. 

5,00 
6.50 
—,80 
—,40 
—,50 
4,40 
2.80 

=. 
4,80 

5,00 
38 
— 66 
—,50 
3,60 
3,43 
3.20 
0,18 
1,68 
1,46 
1.40 
1,66 
1,50 
1,76 
1,59 
1,49 
1,46 
0,66 

Biane 2 

Gzosh biały de gotowania 
Bossewisa f 
Ziemniaki 
Masło za 1 kg. 
Jaja ne kopg 4.0 
Mieke za lits 8,20 

od kulki sa i kg. 1,80 
od łopatki 1,70 

‘soi (od kuiki , 
Cielęcina | 4 łopatki 1,70 

( od kulki 1.50 
Skopowiac | od łopatki 1,70 

od kulki 1,60 

od łopatki 1,60 
głowisna i nogi 0,80 
aadło 1,30 
azynka wads. 3,60 
słonina 1,60 

Wołowian 

Wispysewian 

Konlus 

Bydgoszcz, 1 kwietnia — (Sprawozdanie 
Zaby handlowe). Posenisa niesm, miejscowa 
bes murzouki biała prsym. 120 fant, holenderskiej 
wagi 195 mk., dak samo paiua 191 mk., — pe- 
ślednie gatunki mise] notowania. — Zyto niezm, 
dobre, zdzowe 138 fuutów holezderekisj wagi 144 
mk., 121 funtów wagi 142 mk. lżejsza gatunki 
000—000 marek. — Jęesmień dla młynamy 
140 —i4: marek. — Jęczzaień dla browazów 
151—160 mk., majpiąkniajscy zad notowania. — 
Gzoch zomiaalnie, — Owies 180-246 mazsk, 
Geny lees Bydgesues. 

Wroclaw, dnia 1 kwietnia 1911 ». ee 
dobry tow, äradaf tow. pośl. beweg 
majw. can. najw. naja, zajw. She, 
cena CODE cons GONE eens TAA 

Pszemisu binia 19 2) 18,30 18,30 17,80 17,25 16.80 
„  &éitx 1910 18,2) 18,10 17,20 17,10 16.22 

2 
AP 14,00 13.80 18,20 12,50 13,45 18.06 

dis basw. 1759 16,00 15,90 15,00 00.00 00.868 © 
Owles 
Grosh Wiki. 23,00 52,00 21,00 20.00 12,00 18.08 
Gzcozh mały 19,80 19,00 17,86 16,80 18,00 15.80 — 

14,30 13,20 13,70 1280 13,70 11.86 . 

16,40 15,00 14,70 16,20 14,19 18.38



przeżywszy lat 62. : 
Pogrzeb odbędzie się w czwartek o godz, 4 z domu 

żałoby Chwaliszewo 63, o czem donoszą krewnym i znajomym 

W poniedziałek, dnia 3 kwietnia rb. zasnęła w Bogu 

po długich i ciężkich cierpieniach. opatrzona św. Sakramentami 

nasza najdroższa matka, babka i ciotka Sp. 

Marycanna Jwankowska 

Poznań, dnia 4 kwietnia 1911. 

z domu Cieślarska 

w ciężkim smutku pogrążone 

dzieci. 

W niedzielę, dnia 2 kwietnia rb. o godz. pół do 4 
rano zasnęła w Bogu opatrzona św. Sakramentami moja 
najdroższa córka, nasza ukochana siostra śp. 

Józefa Kostro 
w 18 roku życia. Pogrzeb odbędzie się w środę o godz. 
4 od Sióstr Miłosierdzia, plac Bernardyhski, na nowy 
cmentarz św. Marcinski, o czem donosi 

Tasiemca z głowa. 
EES IRE DS 

Rozmaite kuracje robiłam, aby 
się pozbyć przykrego tasiemca, 

Piekarnia 
połączoną z składem materjalnym 
we wielkiej wsi bez konkurencji, _ 
spodarskich, świetny interes, budynki wszystkie masyw i 7 mórg 

roli, łąka z torfem jest z powodu stosunków familijnych na sprze- 

daż. Cena i wpłata podług ugody. Powyższy interes znajduje się 

w pobliżu Wolsztyma. Spieszne zgłoszenia do eksped. Wielko- 

polanina pod nr. 1599. 

i kolonialnym i sprzedażą piwa, 

w pobliżu 3 dominii i 2 wsi go- 

W niedziele, dnia 2 
bm zabrał nam Pan 
Bóg do grona swych 
aniołków naszego naj- 
ukochańszego synka 

Wacława 
w pierwszej wiośnie 
życia. Pogrzeb odbę- 
dzie się w środę, 6 bm. 
o godz. 4 po poł. z 
domu żałoby ul. Ko: 
pornika 2 

W smutku pegrążeni 

rodzice 

3  Wineentyizoj Kasprowsey 

Dr. Adam Karwowshi 
specjalista w chorobach 

skóry i pęcherza 
(Leczenie promieniami Roestgena 

i Finsena) 

powrócił z podróży i or- 
dynuje w zwykłych 

ale na próżno, natenczas kazałam 
sobie nadesłać Pański środek na; 
tasiemca Solitaenia, który do- | 
skonale podziałał, przeto wyrażam | 
Panu niniejszem moje najserdecz- | 
niejsze podziękowanie i starąć się 
będę środek ten dalej polecać. Z, 

w smutku nieutulona wysokim szacunkiem Emm a) 

matka wraz z dziećmi Schöps, Kl-Mochbern.| 
w maju 1910. Solitaenia dla) 
dorosłych 2,50 m, dla dzieci 1,50, 

Trzy krople 

m. do nabycia w aptekach. — | 

helmowska 24, Apt. pod lwem, Bt. } 
Rynek 75, Czer. apt., St. Rynek 31. 

ak Re 

Muito | 

W Poz.: Nadw. apteka, ul. Wil-|j 

godzinach. 
Poznań, św. Marcin 58 

p 

Pierwsza Kostrzyńska fabryka 

maharondV 
sd firmą „Andrela“ 

poleca znakomite swojskie wyroby. 

Do nabycia we wszystkich odnośnych 

handlach. 

Saletre chilijską 
w„ladunkach wagonowych jako i roniejszych partjach polecają 

Umbreit & Co., Pozrań. 

Jylko w tym opakowaniu 
z znaczkiem ochron 
„kominiarz“ możecie 
panie otrzymać pra- 
wdziwy z powodu 
dołącz. tak ładnego 

podarku 
tak lubiany 

Goldperie 
Jedyny fabrykant 

Cari Gentner 

Dra Geniner’a 
SJ fiołk. proszek mydl. 

j im Góppingen. 

samodziałajacy 
4 . 

srodek de prania 
nadaje bieliżnie snieżną 
białość bez tarcia bez 
szczotkowania i to tylko 
przez gotowanie w ciągu 
lą — "łe godziny. Nie 
potrzebując zas wcale 
dodatku mydła lub prosz- 
ku, jest on zatem. tani 

w użyciu. 
płynna politura metalowa 

najbrudniejsze metale 
błyszczą się jak lustro. 

Butelka od 10—50 fen. 
Wszedzie do nabycia. 

Fabr. Lubszyński % Co. 
Barlin-Lichtenberg. 

WATER 

Margarine-Werke „Berolina" 
Berlin-Lichtenberg w kwietniu 1911. 

3 Powołując się na powyższe ogłoszenie, donoszą uprzej- 
mie, że z dniem dzisiajszym objąłem 

Jeneraine zastępstwo 

Margarine-Werke „Berolina“ T. z 0. p. 

Korzystając z tej okazji nadmieniam, że towar powyższej firmy jest 
w dobroci niedościgniony i mogę takowy sumiennie polecić. 

Jedyna próba każdego 0 tem przekona. 
Zapewniając skorą i rzetelną usłu roszę e łaskawe 

poparcie, kreślę się h 2% k 

hurtowny handel smalcu i tłuszczy spożywczych 
Poznań plac Wilhelmowski iz Tel. : 4 

Z glebokim szacunkiem 

T. z 0. p. 

firmy 

Berlin — Liehtenberg. 

z głębokim szacunkiem 

T. Kempinski 

Tel. 2944. 

ay 
Niniejszem pozwalamy sobie podać do wiadomości Sza- 

nownych Imteresentów, że z dniem dzisiejszym oddaliśmy 

Jeneralne zastępstwo 
przedsiębiorstwa naszego, panu 

T. Kempińskiemu w Poznaniu. 
„Przy tej sposobności zwracamy nwagę na to, że do fa- 

brykacji naszej margaryny, prócz słodkiej śmietany, mleka i 
żółtka, zużywamy surowców, jedynie w świeżym stanie codzien- 
nie przez hurtownych rzeźników z Berlińskiej Centralnej 
rzeźni dostawionych w naszej warzelni topionych. 

jesteśmy zatem w stanie, naszym Szan. Odbiorcom to- 

war pod każdym względem dobry i trwały dostawiać, 
który — tak w dobroci jak w cenie, jest bezkonkurencyjnym. 

Nieszkodliwy pod gwarancyą. 

Do nabycia tylko w paczkach 
oryginalnych. 

HENKEL & Co, DÜSSELDORF. 

Długoletnie 

wypadaniewłosów 
usuwa i nowy 

porost własów 
powoduje 

Obermeyera mydło Herha 
Pan Otto Strebe, Frank-. 

furt n. M. pisze: ł 
„W uprzejmiej odpowiedzi do- } 

|noszę Panu, że Pańskim mydłem ; 
| Herba osiggnat. najwdzięczniejsze 
i rezultaty. Po długoletniem bez- 
j skutecznem używaniu wszelkich 
| środków na włosy, zrobiłem także 
| użytek z Pańskiego mydła Herba, 
które nietylko, że zapobiegło wy- | 
padaniu włosów, ale także skon- 
statowałem znaczny porost wło- 
SÓW: « 2 

Obermeyera mydło Herba 
do nabycia w wszystkich apte- | 
kach, drogerjach i parfumerjach | 
kawałek po 60 fen., 30 proc. sil- 
niejszy preparat 1,00 mk. 

Pen 
najkorzystniej kupować nowe 
lub używane obuwie, poleca- 

|B my skład obuwia i obok wielki 
ją warsztat reparacyjny. 

P. Gizelskiego, 
|RPozmań, Półwiejska ul. 19 

(Halbdorfstr ) 

Antyki wschodnio-fryzyjskie 

meble dębcwe 
szafy, bufety, skrzynie, fliey, sta- 
rą cynę poleca w wielk. wyborze. 

Rück, Aurich. 
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Tr KA 

Nejiepsze słodkie de- 
serowe medycynaine 
wina. Najlepsze wy- 

Hurtownie. 
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które w wielkim wyborze, w wszelkich wielkościach i cenach jaknajtańszych 

Jarostaw Rozmarynowicz, 

Detalicznie. 

euz nadeazia 

Uwie Ial0we 
kolorewe i czarne 

poleca 

“
y
s
h
z
 
S
F
U
 

"
F
O
A
Q
O
 
P
O
U
 

Sta 
11171 i 

ry Rynek 93 | 4 
rex AMEDIA 

Bi skie chemicznie zbadane i 
. || zatwierdzone poleca Stani- 

trawme wina wegier- 

sław Sierszulski, skład 
tow. kolon. Gostym i. P. 

) i ZIETZAWA. 
90 do 100 mórg roli z łąką, 

odpowiedniem pomieszkaniem i 
zabudowaniami gospodarczemi, 
osobny folwarczek nad szosą wy- 
dzierzawie od 1 października na 
lat dziesięć. 1610 

Dominium Mechtin 
p. Srem. 

Ucznia inh 
wolontarjusza 

z lepszem wykszt. szkoln. przyj- 
mę zaraz BB. Piojda, 

SE st 

czyste 

= bardao smaczne i poźywne : 

ensdo 
akao :-: 
= łatwo Sig rozpiszezające. © > 

rpa 

holenderskie 

Baczność 
Rodacy! 

Z powodu stosunków familij- | 
nych, sprzedam moje masyw za- | 
budowanie wraz z składem rze- 
źnickim i kolonielnym, dobrze 
zaprowadzonym od 10 lut, zaraz 
rzy kościele wieś jak miasto. 

Cena 12000 mk, zaliczki 5 do 
6000 mk. Oferty przyjmuje i 

J, Janka, Chrzan, | 
stacja koleji Ż e rk 6 w. | 

+ 

|| 

Gospodarstwo, 
85 mórg pszennej ziemi, masyw ; 
budynki i dobry inwentarz zaraz ; 
do sprzedania za 38,000 m. wpla- 
ty 10—15,000 mk. { 

Folwark 
240 mórg i 488 mórg każdego 
czasu do nabycia, wpłaty 30 do 

40,000 mk M. Szczepaniak, 
krotoszyn, Rynek 251. 

Racznaść if! 
Z rozbierki domu przy ul. Bu- 

kowskiej i narożnik ul. Wittels- 
bacha są do sprzedania rozmaite 
drzwi, okna, piece, belki, kozły 

i podłogi. Przybył. 

2 uezmi 
chcących się wyuczyć piekazstwa 
poszukuje. 

Antoni Sobkiewicz, |! 
mistrz piskarski dJężyce, : 

ulica Cesarza Wiltelma 37. 

R" BM 
z skromen wymaganiem, z pożą- 
dnej rodziny potrzebna do dzieci, 
znejomość szycia kon. Zgł. do} 

jeksped. Wielkopol. pod nr. 1608 

Potrzebni zaraz: Pisarz go- 
spod. na wiekszy maj, go- 
spodyni ssmodz, służący 
kaw. do miasta, kucharka za- 
razem myśliwy, kamerdyner 
kaw. do hrabiego, borowy, 
strzelec kaw. 
Procederowy pośrednik posad 
Franciszek Nledzieiski, 

Poaen, Wisnerxstr. 8 pt. Taf. 1026. 
Od lipca potrzebny służący 

żon. i kucharz żon. 

Pomocnik golarski 
zgłosić. St. Majewski, 

Kempen in Posen. 

Panny 
gle w krawiecczyźnie na stale 

zajgcie potrzebne zaraz oraz Ue 

ezennice, chcące dokładnie 
wydoskonalić się w krawiecczy- 
Żnie przyjmuje każdego czasu 

może się 
Zarsz 

skłąd tow. kolonialnych, ulica M. i 5. Malinowska, | 

Potrzebna 

dyrektryza 
do stroju 

zaraz na wysoką pensya i cało- 
roczne zatrudnienie. Zigłosz. do 
eksped. Wielkopol. pod nr. 169% 

Ucznia 
z odpowiedniemi wiadomościami 
szkólnemi poszukuję od Wiel: 
kiejnocy. 1604 

F. Gzaslieki, Koseian, 
Kosten, Bezirk Posen, 

Telefon mr. 37. 
Skład żslaza i artyk. budowlan. 

Ucznia 
przyjwie zaraz B, Żeleziński, 
fryzjer, ul. Dominikańska 7, 

Poszukuje się zaraz 

pomecnika 
z kolonialki lub destylacji z kau- 
cya 5—600 mk. Zgł. piśm. do 
eksped. Wielkopol, pod nr. 1606 

Ucznia 
przyjmie zaraz J. Zimny, in- 

i troligatoraia, Poznah,ul Gołębia 6 

Pomoenik ogrodniczy 
potrzebny zeraz A. Słupiński, 
Poznań, Zawady 20. 

Dom. Pomarzanki p Ja- 
roschau, potrzebuje od 1 kwietnia 
br. trzeźwego i pracowitego i ze 
wszystkiemi robotami ogrodnictwa 
dobrze obznajomionego 

ogrodnika. 
Uczmia 

przyjmie od kwietnia dof dre- 
gerji, handia farb, tapet, 
masion, kolonialnego i 
win. Franciszek Deutsch, 
Wronki. 1543 

Uezmia 
| przyjmie zarsz Schwarz, mistrz 

| krawiecki, Poznań, Wielkie Gar- 
bary 8 II 

2 uezai 
synów porządnych rodziców, chea- 

;cych się dokładnie wyuczyć sto- 
larstwa przyjmie zaraz stol. mebli 
W, Blaszezyk, Poznań 

an a ZĘ 


